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zg mne, a nia mają coby jedli. 


msieść na ziami. 


OGNISKO 


DOMOWE 


Bezpłatny dodatek — wychodzi co tydzień. 


Rok 4 
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Ewangelja. 


Onego czasu: gdy wialka rzesza była z Janim, 
a nie mieli oby „edli: wazwawszy uizatów awoioh, 
rzekł lm: żal mi tego luda, iż oto już trzy dal trwają 
A jeśli ja rozpuszczę 
głodna do domów ich, ustaną na drodza: bo niaktó - 
rzy a nich zdalaka przyazii, I odpowisdsieli mu ucze 
miowie jezo: sządka ich bzdzio mógł kto ta na pusz- 
dzy nasarmió ochlabsm? „i spytał ich, wlela chleba 
macie? którzy rzekli: siadmioro. I rozkazał rzeszy 
A wziąwszy siednioro chleba, dzięki 
azyniąc, łamał i dawał uczaiom gwoim, soy przed nie 
kładli: | kładli przed rzoszą. Mislil taż i trochę ry» 
bek: I te błogosławił, i kazał przed mie położyś. I 


jedli 1 najedii sią i zabrali vo zbyła ułomkow, siedm 


koszów. A było tych co jedli, około czterech tysięcy i 
4 rozpuścił je. 


Nauka. 


Przypztrzmy się tu najprzód, czem joat oałowiek 
mam z siebie, a zobaczymy wielkia ubóstwo i niedostat 
ki nasze przykładem tei rzeszy którą Pan Jezus, po- 
dług opowiadania dzisiejszej Ewangelii áw. ;hojnem 
swem błogosławieństwom miłościwie nakarmić raczył, 

C! ladzla byli na paszczy zdala od swych domów; 
nis m'eli nio, coby jedli i będąc głodem zmorzani, już 
by na drodza ustać musieli, gdyby nia dobroć naszego 
Pana. 

A co z nimi naówczaa się działo. to z nami wszyst: 
kimii podziś dzień sią dzieje,, Oóż bowiem moża być 
nędaniejezego i nieszczęśliwszego od biednego człowia: 
ka P. Kto sobia mniej pomóc i poradzió możła jak 
nędzny syn Adamów? Któż jast dalaj od donn swa 
jego, jak n'e on? Będąc w reja nio w wielkiej łasce u 
Boga, nia rozumiał tego i nie umiał byó wdzięcznym 
za to dobrodziejstwo, przeto został wygnany na nzdzę 
tego Świata, na (ea pads} piaczu, atai sio głupim 
bytlętom podobny i prawie arównał mię z niemi, tałająu 
się pn marnej puszczy tego ówiata, 

Wigo utraciwssy ona rajskie rozkosze, nie ma nia 
borak co by jadł; a z frasunklem I kłopotem wieikim 
nieustannie pracnie. W poule- czoła mogi nabywać 


chleba dle siebie rótko mówiąc, wila masi ciere 
pisó szaksjąc tiski t zmiłowania Pana Boga przez 
wazywtkia dni żywota nawo; A te trzy dni na tej 
nędznej ziatni, jast przyjzcia na ówiat, Życie na nim 


opnszozenie jego. 

Przynzliśmy na Świat nędzni | ubożu ihal; nigaśmy 
2 Boba nie wniąśli, pswnw rzecz, 23 toż mio x adbą i 
nis wyniestemy, 2 prarą, fczsuukami i kłopotami ży: 
j eledłe à z3 smutkiem i żeł Śsią zeń Echo: 


my ma ńr/esle 


dzimy., Jztońmy utgo wyszli w żywota matak na 
szych, tak tsż nago wracamy sią do powszechnaj mat- 
ki naszej—ziemi.. 

Owóż człowiek, jak powiedział Hiob, narodziwszy 
się z niewiasty, bywa napełaijony rozmaitemi nędzami; 
który wychodzi jako kwiatek i natychmiast bywa star 
ty i przomija jako cisń, a nigdy statecznie nie trwa 
w jednam miełsou, 

Jednakowoż, choć wielka jest nądza człowieka 
wadle olał», ale daleko większa jest jaszaze nędza o» do 
duszy każdego grzesznego, który oddalając się od Pa- 
na Boga swago, a tłąkając się w dalekich stronach po 
taj puszczy błędnego Świata, daleko zaszadł od praw» 
dziwej ojczyzny swojej od początku w niebia mu zgo 
towanej, Tən biedak niema coby jadł, ponieważ 
wzgardził chlebem Ojca swojego, chlebem synowskim 
i pragnie nakarmić sọ plewami onych właprzy, które 
pasie na tych marnych pustyniach, w ciężkim głodzia 
swoim gzusjąc, czem by Big pocieszyć i ozem by na- 
karmió nędzne żądze swoje, gdyż nia ma ns świecie 
pod słońcem, coby go nasycić, co by głód jego oddalić 
mogło, opróaz onego obleba, który zastąpił z nieba a 
a daja żywot Światu. 

I tak by mernie zginął gdyby Pan Bóg nie pi- 
kazał rad nim, jak nad tą rzeszą, miłosierdzia uwego... 
Amen. 


GŁOWA 
SWIĘTEJ BARBARY. 


POWIEŚĆ Z PRZESZŁOŚCI POMORZA 
NAPISAŁ iX, KUJOT. 
(Ciąg dalszy) 

Poosaiwy kościelny spojrzał na ohlopoa. — Pójdź 
za mag, prześpisz się pod moją strzechą, « jutro da 
ci łona posiłez na drogę, bo to pono doŚć dalsko do 
Rami, — 

Uradoweny Dargosław przystał na ofiara gzaczerą, 
a na drugi dzieńy pokrsepiony w domn kaścieluego, 
poklonit się jeszcze ów. Barbarze | wrósił do domu, 


7. W Sartawicach. 


Już szośódziesiąt Jai minęło odspret 


taj relikwii da Gdvńska, 


radzenia gwig: 


Przemiadmię się na polażnie naszego Pomorza, tror 
chę poniżej ujścia Ozarno wody, kłórą nasi oloawia 


5 ati 1% ! Górka 


Wdą nażywa!!, do Wisły. Slios: 
szerokimi 


wyraatą za górkę jedna, potątniająza, 


bokami trzyma siętdrogiej ziemi, druge, jak ciakawa 
dziecina, raałą główką wyziera ż poza plec drabnym 
czubkiem, jakby stę ciakawiła, co taż tem elo dzieja 
za górką I doliną, inna, o Bzecokich barkach, wysta 
jąc z pomiędzy braci, nactrzępiła smą płową gęstą 
czupryną z clemnozielonej sosny, A wkoło pola 
ałocą sio pszenicą i żytam, i ludek Boży pracuje we- 
soło na chłeb codzienny. Dopiero płynąć czołnem lub 
bariintą ze Świecia pod Gcudziądz! Tam widać, jak 
hojnie przystcojł nam Stwórca naczę złecię| Wisła, 
która pod Gdańskiem leniwiejs, jakby nuię ociąguła 
potzusić polaką krainę, piynie pod I z3 Świeciem wart: 
kim jeszcze prądem, a Btczępiac brzegi żółtawą pianą, 
raźnie azeleści po kamyczkach | żwirze. A tuż obok 
po prawej stronie, od Ohełnińskiej zie ni widać szerokie 
niziny, barwne przepysznem kwiaciem jarzyn, ciągną 
cych mię długiemi, wązkiami smugami jak watążki. 
Po drugiej zaś stronie, gdzie pomorskie góry spieszą 
Bię przejrzyć w słowiańskiej rzece, brzegi wysokie, 
choć zskrywsją dalszą okolicę przed wzrokiem żegla” 
rza, tyle mu pokazują wdzięków uroczej natury, że 
o reszcie łatwo zapomni, Raz nagie gliniaste stoki, 
poorana deszczem | ulawną falą, sterczą nad nami, to 
znów urwiska głębokie i parowy otwierają silę, poroste 
dębem, grabem i klonem, pod któremi głóg i krzyżowe 
drzewo i leszczyna puszczają Śmigłe latorośle. Au 
dołu parowu ciągnie się szara wstążka coraz wyżej, 
wyżej, aż w zakręcie ginie przed okiem ; to Ścieżka, 
prowadząca do chatki, xtórą poznajasz po dymie; wzbi 
jejącym się nad drzewami. 


W takim widoku pogrążony, gdy nagle usłyszysz 
dzwon na Anłół psński, wznosisz głowę i spoglądasz 
przed się, a tam na stromem wzgórzu, wysoko się 
podnoszącem nad samą Wisłą, ujrzysz kapliczkę małą 
z dzwonicą. To Sartawice i kaplica św. Barbary, na 
szej patronki, stojąca na miejscu dawnego zamku na- 
szych książąt, Do niego się przeni: śmy. 


Na stromem urwisku góry, przeciętem od reszty 
wyżyn głsbokiemi parowami z południa | północy, a 
za zachodu cdłzielony cd pela głębokim rowem, stał 
zamek, warowny iuuram i okopemi, Główna części 
zamku składały się z wysokiego gmachu o dwa pie- 
trach, dźwigajętego z ciężkich i trwałych murów. Tu 
i owdzie w cba piętrsch wyglądały małe okienke, zwę 
żające się na zewnątrz ; widecznie przeznaczone były 
na strzelania do nieprzyjaciels, gdyby się pokusił po- 
dejść pod mury. W dolnem piętrze były okna wyższe, 
moono zakratowane, Wewnątrz kryły głębokie, mocno 
murowane sklepy broń i skarby księcia Swiętopełza, 
który po Śmierci stryja, Sambora I, i ojca swego, 
Mestwina I, dzierżył niezaaczniejszą ozęścią Pomorza, 
a młodszych braci, Sambora na Libiszewie i Warcls- 
ława na Balgardzie nad Łsbą, starał się utrzymać 
w posłaszeńatwia i zgodzie na korzyść wspólaego kraju. 


Było ta po południu. 1. grudała rokn 1242, 


Rzeźwy staruszek, silnego wercatu, i mocno się 
jeszcze trzymający, wbrew późnemu wiekowi, który mu 
włos już zbielił, zdawał się wcale nia zważać na ozsty, 
regularnie stąpsjąca na wale, ani na słagi, krzątające 
się po dziedzińcu, ani też na gwar licznych zbrojnych, 
zalegających ;przy ogniech pole w pobliża zamka. 


Nasz starzec biegał to, do: kavhni, umieszczonej w 
strzydla zamkowem, tó po Bzacokich kamienaych echo 
dach z jadaego piętra na drugie, I wszędzie naglił do 
pospiechu, łajał, poprawiał | podzwaniał ciężkim pę 
kiem kluczów, wiszącym na pasie przy boku. 


Nakoniacsię wysapał i wolaym krokiem, udając a'ę do 
komnat na drugiem piętrze, ctwiersł drzwi i przyglą- 


dał się z ukontotowaniem nkańozonemu działu. Wszyst- 
kie izby były Śwież: przybrana w najpyszniejsze stroje, 
a wszędzie ład I porządek, 


— Taraz mogą przybyć, a zapewnie rychło będą 
— rzekł do siebie, — bo mi pan wojewoda powiedział, 
że przed zachodem słońca staną, a tojaż pawnia pięt- 
nasta godzina, Trzeba zejść na zwiady. — 


Ciężkim krokiem spuścił sie na dziedzinie: i zbli- 
żył słę do straży chodzącej przy północnej stronia zamku 


— Spojrzyj tam przylacielu, odezws? się do wo 
fownika. — czy nle dojrzysz jadących, bo mój wzrok 
już stępiał; ledwia dojreę do Świeckiego zamku. — 


Zagadniony wytężył wzrok w stronę od Noweg» 
ichwile popatrzywszy, odpowiedział: — jsdąa vanla 
kluczniku; widać ich jaż z tal strany Jwiecklego. to 
bedą za kilka chwil. A na przodzie lśni się w słońce 
stalowa zbroja kilku panów ; pawnie tam książę mię- 
dzy nimi! — 


— Dobrse mój chłopaku; za wssołą nowinę do- 
staniesz dzban piwa. — Młody strażnik aż podskoczył 
i z radości wrzasnął donośnym głosem na dziedziniec : 
— Kaiążę jedzie! — 


Na ts ełowa wszozął s'ę zgiełk i wrzawa. — Zam- 
kowcy drapali się na okop, a zebrani na polu woho- 
dzili na bliski pazórek, by ujrzeć zbliżający się orszak. 
Stary klucznik zaś wrócił do zamku, bo zdawało mu 
sie, jakoby wszystkiego jeszcze mie atało, choć 
cały dzień spędził na przygotowaniach. 


Już się zmierzchać zaczynało, gdy zatętniała zie- 
mis, dał się słyszeć chrzęst zbrojnych jeźdźnów, głośny 
krzyk — niech żyłe kełąże | — rozlagł się no błoni, 
f trąbka odezwała się, żądałąc wstępu do Sartawio dla 
księcfa i stu jeźdźców.  Nasław, wolewoda świecki, 
już stał ze załogą u bramy, by powitać Swiętspełka 
wjeżdżzjącego po mośc'e zwcdzonym. 


— Pochwalony Jezus Ohrystus, panie wojawodo ! 
— zawołał książe, zsiadająa z rumaka tego robiącego 
bokami. — Dotrzymałem słowa, choć doprawdy łatwo 
nia było  Wyjechaliśmy jeszcze przed wschodem z 
gniewekiego zamku a to spory kawsł drogi. Ladwie 
stało nam czasu na krótki popas w Nowem, to też 
konie i jsźdźcy zgłodzenć | 


AC>©>C>€> (> © ©> €> €> © (> > (>€>(©>C©€3Y€2A 
Jaljasz Słowacki. 


Kto pałasz kocha i ojazyznę kocha, 
Oboóby się palił do niej przez dwa wieki 
I gdzieś jak żóraw odlecał deleki 
Gdzieś przez sto lat więdnął od rozpaczy. 


To jak swe szabla i swój kraj zobaczy, 

To jak usłyszy, że krzyczą: „Do broni* ! 
Przed Panem Bogiem się tylko pokioni, 

A potem ludziom odpowie na hasło, 
Ze miecz nie śviemniał i serca nie zgasło I 
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Dzwonki anielskie. 


Niadalekofj miasta Ogrodzieńca, w powlecie elk- 
skim, stał przed bardzo dawaemi laty, na pobliskiam 
wrgórzu klasztor, w którym pobożne zakonnice wiodły 
surowy, świątobliwy żywot. Podozas wojen szwedzkich 
stargną! oddział szwedzkich żołdaków na ów pagórek, 
żeby zająć i Spladrować Klasztor. Klasztor ala był oto- 
ozomy grabemi, mmocnemi murami, Gdy dzicy żołdacy 
dotarli do bram klasztoraych, znaleźli je mocno zada 
rykadowane i nie byli wstanie wtargnąć do podwórza 
klasztornego.  Położyli się więc na uzaty, zwartym 
pierścieniem otoczyli klsgstor, ażaby miasżkańców jags 
głodem i pragnieniem zmusić do otwaraia bram 

W tej wielkiej nędzy í niebezplerzeństwie udały 
się wszystkie zakonnice do kaplicy, rzuciły się przed 
oltarsam na kołana i gorąco błaga'y Boga, żeby ja 
obronił przad woółdzikiemi hordami wojsk azwedzkich 
i wskazał im Środki I drog), jakby u Ś6 grożązamau nie- 
bezpieczeństwu. 

Gdy tak tonące wa łzach klęszały i błagały, wle 
ciała przez okno biała gołębica i przyaiosła w dzióbku 
mały koszyk a postawiwszy go na ołtarsa, odleciała 
z powrotem. 

Widziały to wszystkie zakonuice. Przeorysza przy: 
s'ąpila do ołtarza i otworzyła koszyk  Lażały w nim 
dwa dawonki, jeden złoty — dragi srebrny. Wzięła 
najpierw tea złoty i zadzwoniłs, który miał słodki, cza 
rowny dźwięk, W tej chwili stanął hrzed nią anioł 
za złotemi skrzydłami i pyta, czego sobia życzy. Trwoga 
i radość razem ją napełaiły, gdy zarazem odpowiada: 
„Zyczymy sobig obrony przed naszymi prześladoweami, 
stojącymi przed bramami klasztora', 

Anioł zaś trzymał w ręku złotą laskę, którą ada 
rzył w ziemię, a ta się w taj ohwill rozwarła i do jej 
wnętrza zstąpił ów anioł, wzywając zakoani.a, by szły 
za nim, co też czemprędzej uczyaiły Anioł zaprowa- 
dził je do wielkiej groty, oświetlonej setkami świateł, 
a pə jednaj stronie stał ołtarz, Przad tym oitarzam 
padły zakonnice na twarz i dziękowały Boga: za ta 
cudowne wybawienie z niebezpieczaństwa, Gdy sig 
podniosły, anioł był już znikł. 

Teraz dokładnie rozejrzały sig w swojam nonem 
siedlisku. Po jednej stronie groty stało kilka pustysh 
stołów i krzeseł, po drugiej stronie stało tyla łóżek, 
ila było zakonnice. 

Jakby przypadkiem zaczęła przecrysza dzwonić 
dzwonkiem srebrnym, bo tajemniczy koszy trzymała 
zawsze w ręku. 

W tej chwili stanął przep nią znów aniół, lecz tym 
razem ze Srebrnemi skrzydłami i zapytał się o jej ży: 
czenia. „Ach“ — rzekła, „sto'y, która tam stoją są 
puste, ch:iałabym dla mych kochanych sióstr I dla 
mnie czegoś d)  pożywiania t picia „Zaraz 
ukazał się aniół z wybornemi potrawami i napojami i 
postawił wszystko na atole, poczem zniknął. 

Siedem dni ciągoęło sig jaż to życia w pod:ianiach. 
Naraz usłyszały nad swemi głowami potężny huk. 
Zołdakom udało się wreszcie wysadzić bramy i wtar- 
guąć do kościoła. Zburzyli wszystko, co nie było do: 
syć silna wobec ich rąk. Przeklinając i złorzecząc 
przeszukali ,wszystkia pokoje i zakątki, aby znaleźć 
zakonnice. Niestety | trud ich był daremny. „Zły 
dach musiał ich pewnie gdzie uprowadzić“ powisdzieli 
sobie 1 opuścili klasztor. 

Teraz wyszły znów zakonnica za Ewago ukrycia, 
Pierwsze swa kroki skierowały do kaplicy, gdzie po 
dziękowały Bogu zn te cudowne uratowanie. W oko 
lłcy zań znalazło się wielu dobroczyńców, dzięki któ- 
rym szkody wyrządzone przez dzikich tołdsków- 
wnet naprawiono. Później klasztor zniesiono, tak że 


zmułsdbany, opustoszały popsdł z biegiem czasa w 

ruinę, a dziś przedstawia tylko zwaliska, które można, 

oglądać na wzgórzn opada! miastz Ogrodzieńcą, 
Przybylski, 


Nowe odkrycie w katakumbach rzymskich. 


Niedawno odkryto w Rzymie dzięki przypadkowi, 
starożytny chrześcijański cmentarz, który, jak się oka 
zuje, jest aż do tego odkrycia bazkutecznia poszukiwaną 
kryptą męczenałka, Pamphiliusa. Odkryto również pro- 
wadzące do sklepu sihody o 70 ciu stopniach. Soho- 
dy te są położone nająłąbiej w całych katakumbach 
i tworzą trzy piętra. Z punkta widzania sztuki staro 
chrześcijańskiej, cenną wartość pos'adają odnalezione 
tn kamienne piyty grobowe z wykonanemi czerwoną 
farbą napisami, co dotychczas spotykano tylko w kata 
kumbach żydowekich. 

Wielkie znaczenie dla archeologji posiada odrala- 
zienie krypty, w której, wedłag starożytnego zwyczaju, 
odbywały się stypy pogrzebowa w bezpośredniam rą- 
siedztwie umarłyca. — W jednej z podziamnych kap 
lie, głęboka nisza posiada umieszczony powyżaj grobu 
obraz Dobrego Pasterza z trzema owieczkami. [any 
obraz przedstawia Noego w arce, na którą Spuszoza 
się gołąb z gałązką oliwną, 


Cudowny dąb w Altino. 
Głuchoniemi mówią i słyszą, a ślepi widzą. 
Dąb w płomieniach, które nie palą. 
Przed wyrokiem władz kościelnych. 


Altino, mała mieścina w itałskiej prowincji Ab- 
ruzzo, położona wzdłażź brzegów Adrjatyka, stała się 
od niedawna celam przelicznych pielgrzymek wiernych 
przywołanych wazechmocną nadzieją ujrzania Matki 
Boskiej, która miała sig zjawić pawnacj mlodej wieś 
niaozce wśród zieleni atąrego dębu, na rainach starej 
świątyni. 

Wieść o oudownam objawieniu roznioała się bły 
skawiaaaia, tak, ża obecnis za wszystki:h atčon Środ- 
kowej i poładniowaj Italji soieszą tłamy Giakawych, 
wierzących i ohorych, w nadziei ujrzenią cadu lab wy- 
mdrowisalia z kalectwa. Pawna dziawczynka głacho- 
niama od urodzenia, odzyskała nagle ałach | mowę, 
gdy tylko zbliżała się da cudowaeg dębu. 

Staroźgtaa lagaada, gibiąca alọ w dalakiaj przaszłoś i, 
glosi; że ktoby się dotknął najmniejszego kamienia na- 
wet z pozostałych gruzów zbureoasj starażytnej ówią- 
tyni pogańskiej, która wznosiła się w pobliża cudow» 
nogo drzawa, tego miały spotzać najatraszliwaze ciosy, 
a nawat Śniaró. Opowladają, ż2 pawaa kosieta, lece 
ważąc legaadę, ,„oopchaęła nogą jedan taki kamień la- 
żący na brzegu drogi, gdy wróciła do domu, zaatała 
awego jadynego syna bea życia. Nikt od tego dnia nia 
cśmielił się naśladować bladnej matki. Kamienie sta- 
raj świątyni zaauczyły aig z blaglem lat w ziamię, jakby 
w grobowiec, tworząc rodzaj parzaau aaokoło cudow- 
nago dgis drzewa. 

Pewnego daia gdy przybyła do Altina Hazna piela 
krzymka z okolicy, wydarzył sig nadzwyczajny wypa: 
dek; podczas gdy obacai w skapleniu byli pogrążeni 
w modiltwie, starzac nazwiszien Rafael Scati, wpadł 
nagie w rodzaj ekstązy, wołając radosnym głosem t 
„Widzę. widię', W tej samaj cawill cad stał aig wl 


docznym dla wszystkich tam obeJaych, 
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Dąb cały jast juź ozdodiony wisńgami, a na gs- 
łęzinob wiaral pozawiagzalł wotywaa dziękozyna» dary. 
Właścicielem grunto, na którym wnosi się drzewo, 
jest sama gmina Altino, to taż radni miasta, pokole*, 
stoją na straży prsy dębie, aby nia dopuścić do nad- 
mżyć, łatwo sio wydarzzjąsych przy porwanych wiarą 
tłumach, 

Qadowaa zjawisko powtórzyło się rówitłeż w ostat- 
nich tygodujach. Podcaas przerwy w modłach, mały 
ohłopisa Mikołaj D! Biase z Oasta vattuno arehrzys 
tym glosem krzyknął: „Patrzela, jaka piękna panil“ 
Tiam oałg z ogromnam wzraszenism xwrócii sig w 
jego stronę i w tej sams) ohwili inni ujrzeli niewytła 
matzyna zjawisko. Trzy nanozgclelki miejscowa, panie 
„Marija i Cezyra La Guardia i Dina Oorradi również 
widziały oscbliwa zjawisko nad gzozytzm drzewa. 

Właściciel księgarni w Altino Xarol Maggi, opo- 
wiadsjąc o wydarzeniu którego sam był Świadkiem, 
dodaje wzruszony: Ja, oo nie chciałem nigdy w erzyć 
w Matkę Boską, dziś ze skruchą wyznaja moją wiacę 
i błagam © litośó*. Na mlajsce cudu wyjechała ko 
misja duchowna z ramienia diecezji rzymskioj, która ma 
zbadać dotychozasowe zja viska, elektryzvjące wprost, 
niemsl całą Italję. I oto, jag po jej przybyciu na 
miejsce, pewnej nocy bez żadnej przyczyny dąb stanął 
nagie w płomieniach, Kiedy przarażeni radni mías 
teczka zamierzali rozpocząć gaszenia pożaru, płomienie 
bez niczyjej pomocy zgasły. Lecz nic na dębie nie 
gptongło; ani jadan listek nia Spłonął, Zapalono 
tysiące Ńwieo naokcło drzawai, nowy osluoiejący wy- 
padek okarsał się przerażonym tłamom. Swisce i po 
chodnie paliły się i oświetlały dąb, lecz po dwuga 
dzionem paleniu nie zmniejszyły się ani o milimetr. 
Nowy cud jest tym razem dla wszystkich widocznym. 
Wszyscy oczekują wyroku władz kościelnych, gdyś 
rzeczywiście wydarzenia te nla dadzą się zaOrzaczyć. 


Arka Noego wedle podań 
Assyryjczyków. 


Pół wieku temu pewień uczony angielski znalazł 
wśród ruin Niwiny glinianą tsbliozkę, potłuczaną na 
kiika kawałków. Odozytanie szvzątków stwierdziła, że 
był to aspyryjski opis, potopu. Dziś pawian amery 
kański aazyryctog prof. uniwersytetu w Baltimore — 
wprawny w składaniu tego rodzaja zlepków — odtwo- 
rzył vałkowicie tabliszkę. W sams) czaszy jast to 
opis potopu. 

Assrryjsti Noe to obywutal miasta Skuripek. Jest 
to mąż so awladliwy nazwiskism Ut Napiebim Paw 
nezo raza Bóg Hi przestrzegł go, ża inas bóstwa 


oraz gromadzanie wszystkich przedstaw cieli fauny i flory 


zajęło mu pięć lut zmaudnych wyeii Óm, als arko Eta 
nęłe psd dachem i pomoa: był otoczony balustrada. 


— Noa umisócii w arga 
» wody piętrzą sią 
ą górskich Bzozy 


Zaczęło lać jak z cedr, 
Niebo poaiaro mia 
z głuchym łoszotom, niabawam si 
tów. Bogowie aami Jiwonią zębami ze atrag 
; tobórzliwe pag“, Ps upływie s.edimw 
; nawzinica i zabłysły pierwaso grom 
słońca. Arza błąka gia ja » po odmętach w 
przez dwanaście gie urazuje BI W 
To był szczyt góry Naai Arka paładada na dy DA 
lądzie a Noa agałaja dziąkczyaną ofiarg. na wierachoł 
ku góry. Sz. 
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Zakonnica, 
doktorem medycyny. 


Belglika, siostra Marja—Julja, przebywszy kilko- 
letnią praktyko ua froaala, z dala śŚwietala doktorat 
madycyny w Louvain, Wyróżalona p'zas jury kon- 
kursowym funduszem podróżniczym dla młodych lzkarzy, 
zrezygnowała z okazji zwiodzenią sząrokiago Świata i 
ndała sio jako grofeiar do szzoły plalggniarak 3/03tr 
Miłosierdzia w Gandawie 


Użyteczność soli. 


Sól utrzyma w ówiażym stanie wszelakiago rodzaju 
mięso przez długi przaciąę czasu, 

3ół ożywi dogasający ogień. 

Ś5l usunie plamy z marmara. 

Sól jeat doskonałym Środkiem do oczyszczenia že- 
lazok do prasowania, 

Sól w wodzie i w innych płynach powoduja wol- 
niejsze ich wrzenie 

Sól, zmiaszana a s:dą. jest doskonałym órodklem 
przeciwko ukaszeniu pszczół I os. 

Sól i woda stanowią doskonałą płóczkę gardła, 

Sól i gorąca woda spowodują szybkie odtajenie 
zamsarzniętych rynien. 

Sól usuwa plamy od herbaty zfiliżanek, wykona. 
nych z delikatnej porcelany, 

Sól, dolana'do Śniegu, stworzy mieszaninę o wiale 
zimniejszą od éviegu, 

Sól, rzucona na ogień, ugasi ogisń w kominis. 

Sól i ciepła woda, to Środek dobry na wymioty w 
wypadkach zatrucia, 

Sól, posypana na piec kuchenny, zapobiegnie nie 
trzyjemnej woni, mogącej z*niezzyścić powisfrza w 
miaszkaniu po rozpryskania się tlaszozu na blachą ror- 
palone. 

Sól, ogrzuns i wtarta w plamę na jasnej materji, 
usunie ją I sprawi, że materja wygiądać będzia jak 


Wwa. 

Sól dodan» do wody, w której się po praniu płucze 
bieliznę, zapobiegania jej zmarznięcia podozas mrozu na 
dworza. 

S6l czyści bardzo szybko wannę i wogółs naczynia 
emaliowana, która straolty kolor. 

Sól, rozsypana w niawialtiej ilości na patelni, za 
pobiegsie rozpryskiw aniu się topionego na niej tłuszczu. 


w LJ 3 
Strawność jaj. 

Jaja uważaaa są za jedan z uajzdrowszych posar 
mów i z tezo względu nmisraz zalocnne ag nawat cho 
rym. Leos organizm przyswaja je niejeadnakcwc, za! 
letnie od tego w jakim stanja je s2ożysa. 

Pawłan lekarz frantngti, dr Baaumont, przy 
pumody doświadczeń uad sobą, posiadający ns 
trawienia w dobrym stanie, duszedł do następują 
asie, wskarujączch, iie ceauu trzeba ha to, ady orga 
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nizi pr wobie neleżyolo jaja. 
J: Ar rozan t: vmsgaig “1 godzinę 20 
nut, RUTH 7 nz 2y KP : jaja t cogi 
— 2 godziny 15 i owg t mięsko a 
godalay, gytowaa 3 i pół godzin 
= em zem SBB ROZW TE WYCIE AZ CC PORE ZARY ET TE REZ ANR. 


Redaktor odpowiedzialny: Łucjan Kosidowski w Chojnicach. 
— Drukiem i nakładem drukarni „Dziennika Pomorskiego* 
w Chojnicach. 


